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Wydanie poranne.

wychodzi 2 razy dziennio.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryc* 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze w. 

słowo. Najmniejsze ogłoszeni* 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
w* Łwowta i aa pcwwfcufl

poranny * - 3 halcn€ I fi halony
wieczorny . . 8 halerzy I <0 halony

Bada państwa.
(Telegramy Dziennika polskiego).

P o s iiiziiłe  Izby poselskiej.
Mowa p Baernreithera.

W iedeń 26 kwietnia. W  dalszym ciągu 
Wczorajszej dyskusji nad podatkam i pośrednimi, 
“*bral głos p. B a e r n r e i t h e r  i oświadczył, te  
■wrtel cukrowy celu swego, aby ograniczyć pro- 
®®kcję, nie spełnił; nie można się więc dziwić, 
® Anglja wreszcie nie chciała dłużej znosić 
. c n e g o  stanu rzeczy. Rząd d' brze zrobił, że 

j“ e dal się w Brukseli izolować; gdyby to był 
“ ynil, działałby był tylko w interesie drugich.

Mówca wylicza obszernie prawdopodobne 
*u '  1 konwencji cukrowej. Konwencja ta two- 

n 7 Qową zasadę, że państwo, które nie chce 
pbeć obcej koukurencji na swoich własnych 
Ergach, musi odgrywać wybitną rolę w przy- 
Wych traktatach handlowych.

Mówca wykazuje dalej znaczenie wywozu 
cukru dla naszego bilansu, dla kolei żelaznych 
1 przewozu okrętowego. Ostrzega przed hasłem 
.ograniczyć produkcję* i zaznacza potrzebę zro­
bienia raz porządku z produkcją.

Mowa p. Kittla.

P. K i t t e l  oświadcza, że rolnicy zupełnie 
zgadzają się z żądaniami konwencji brukselskiej, 

°ra  stawia przemysł enkrowy na zdrowycn 
Podstawach. Omawia szkodliwe skutki kartelu 
®a rolnictwa. Zaznacza wspólność między prze­
mysłem cukrowym a rolnictwem, które powinny 
się wzajemnie wspierać.

Mowa ministra skarbu.
Następnie zabiera głos m inister B o e h m- 

* * a w e r k .
Przedewszystkiem odpowiedział na szereg 

życzeń, wyrażonych przez poprzednich mówców 
> oświadczył, że także rząd uznaje ważność pro­
dukcji spirytusu dla celów przemysłowych, oraz 
Uważa za rzecz pożądaną, aby także konsumeja 
8*ę zwiększyła.

W kwestji produkcji octu spirytusowego 
basza połowa monarchji nie może działać na 
Własną rękę, bez porozumienia się z Węgrami. 
Minister może zapewnić, że rząd zwraca pilną 
OW8gę na istniejące niewłaściwości i intereso­
wane ministerstwa obu połów monarcbji zaj­
mują się wydaniem zarządzeń, odpowiadających 
O czyw istej potrzebie.

(Sprawa cukrowa.)
2 kolei przechodzi minister do omówienia 

8Prawy cukrowej, która stoi nietylko na po- 
j^łdku dziennym tej izby, ale jest przedmiotem 
bacznej uwagi całego świata. Nasz przemysł cu­
g o w y  jest obecnie w stanie krytycznym. Jeżeli 
Pierwej twierdzono, że zło tkwi w konferencji 
j “ “ ełskiej, to minister sądzi podobnie, jak 

Pspfzedni mówca, że właściwem złem jest hy- 
P ^ u k e jo  i to nietylko u nas, ale i w in- 

j 7 n państwach, zaopatrujących targi światowe. 
w z®czywiście pod tym względem kartel nie był 
h v u 3nie sPe n̂^  swegc- obowiązku i zwalczyć 
7ł.^?rPF°dukcję, która właśnie spowodowała 
cja ;pP'e konferencji brukselskiej. Ta konferen- 
tnęgn i M śc iw ie  bolesną próbą sanacji isto-

J e ż r  ^yperprodukcji.
UWa4j,n • konwencja ta specjalnie dla nas 
ie prób* Za b«rdzo złą, to m inister sądzi,
Wy pro| n Us|ćdzynarodowego uregulowania spra- 
razie korz .cukrowej, jest dla nas w każdym V 
k p ie n ie  ys*n’eisz4i aniżeli izolowanie się i przy- 
dukcji, N iM  w^ snił r^kę do ograniczenia pro­

s t y  impuls do ograniczenia produk­

cji nie będzie bynajmniej wszechstronny, po­
nieważ nie będzie się to odnosiło do produkcji 
s u ro w ca  i c u kru  kolonialnego.

Uregulowanie tej sprawy wspólnie z in- 
nemi państwami, które również miały hyper- 
produkcję, wydaje się mówcy bardziej łorzy- 
stnem, aniżeli staranie się, aby u siebie tę p r o ­
dukcję spotrzehować. Dotychczasowy stan rze­
czy nie długo by się utrzymał i z pewnością do ­
prowadziłby do przesilenia w produkcji i odby­
cie. (Żywe potakiwania). Minister oświadcza, że 
nie chce obecnie wyłuszazać szczegółów kon­
wencji brukselskiej, ale zaznacza, że dzięki usi­
łowaniom a ustro-węgierskich delegatów udało 
się do konwencji tej wstawić kilka postano­
wień bardzo korzystnych dla naszego przemy­
słu cukrowego.

(Premje eksportowe).
Go się tyczy przestarzałych premij ekspor­

towych, to dzisiaj nie ma chyba pod tym wzglę­
dem różnicy zdań. W tej mierze producenci 
cukru zarówno przy zrzeczeniu się, jak i zatrzy­
maniu wysokich ceł importowych, z btóremi 
znowu stoją w ścisłym związku wysokie ceny 
wewnętrzne mogliby wyjść na swojem. Rolni­
ctwo, bilans handlowy i konsumeja, stanowczo 
są interesowane w utrzymaniu eksportu. W a- 
żnem zadaniem rządu będzie przemysłowi cu­
krowemu w krytycznym okresie przejściowym 
przyjść z wydatną pomocą, utrzymać dla niego 
dotychczasowe najważniejsze rynki zbytu, leżące 
przedewszystkiem w angielskiej sferze wpływów, 
tem bardziej, źe otwarcie nowych targów zbytu 
jest trudne i niepewne.

Minister sądzi, że będzie możliwe w kryty­
cznym czasie przyjść z pomocą przemysłowi cu­
krowemu i uchylić szkody, na jakie mógłby być 
narażony po konwencji brukselskiej. Rząd który 
troszczy się o uzyskanie większego zbytu i po­
lepszenie obecnych stosunków, prosi o poparcie 
interesowanych kół. (Żywe oklaski.)

Mowa p. Sehnala.
Następnie wygłosił p. S e b n a l  blisko dwu­

godzinną mowę w języku czeskim.
Mowa p. W ielowieyskiego.

P. W i e l o w i e y s k i  popiera postawioną 
w komisji budżetowej rezolucję, domagającą się 
zniesienia opłat akcyzowych w miastach zamknię­
tych, albo przynajmniej zrównania tych miast 
pod względem podatków spożywczych z innemi 
miastami prowincjonalnemi. Istniejące obecnie 
taryfy są przestarzałe; odnoszą się onp np. do 
takich środków żywności, jak chleb, mleko i ryż, 
oraz np. do materjalów opałowych. Z tego po­
wodu gros przemysłowców z jednej strony, a 
producenci i rolnicy z drugiej strony ponoszą 
szkodę.

Co się tyczy opłat akcyzowych miasta W ie­
dnia, mówca oświadcza się za reformą opłat od 
bydła rzeźnego w tym kierunku, aby pobierano 
ten podatek od wagi, penieważ przy dzisiejszej 
taryfie od sztuki przedlitawskie świnie wobec 
trzy razy cięższych sztuk węgierskich stosunko­
wo wyżej są opodatkowane.

(Konsumeja spirytusu).
Przechodząc do omówienia kwestji spirytu­

sowej podnosi mówca, że rozszerzenie produkcji 
spirytusu dopóty zostanie bez widoków, póki 
nie postąpimy w używaniu lei produkcji dla 
celów technicznych. Dzisiejsze skargi o niedo­
stateczny dontyngent dla rolniczych gorzelni da­
łoby się usunąć przez zmiejszenie kontyngentu 
gorzelni przemysłowych.

(Spirytus d'a celów technicznych).
Zdaniem mówcy, powinno się zwrócić ba­

czną uwagę na z a s t  osowanie spirytusu dla ce­

lów technicznych. Na tem polu szczególnie w 
Niemczech bardzo wiele zrobiono. Wykazała to 
najlepiej wystawa berlińska. Punkt ciężkości le­
ży tam obecnie w zastosowaniu spirytusu do 
motorów. W  Niemczech jest 1.000 motorów 
opalanych spirytusem. Nietylko w Niemczech, 
sle i we Francji rozpowszechniają się one i 
wypierają motory gazowe i benzynowe. Te dą­
żenia m ają stanowczą przyszłość przed sobą. 
Mówca popiera swe wywody licznemi tahelami, 
które udowadniają zwiększenie się konsumeji 
spirytusu w Niemczech dla celów technicznych. 
Ciekawym jest też przebieg ekspertyzy w izbach 
handlowych, gdzie wobec skarg na wielkie po­
drożenie benzyny, zaproponowano używanie do 
motorów alkobolu zamiast benzyny. Należy usu­
nąć wszelkie trudności, które stoją na prze­
szkodzie zastosowaniu spirytusu do celów te­
chnicznych.

(Rezolucja) .
Mówca postawił w końcu nastęoującą re­

zolucję : Wzywa się rząd, aby starał się pro­
dukcję i zastosowanie spirytusu, wolnego od 
opłat, do celów przemysłowych energicznie po­
pierać ; a mianowicie:

1. Przez wydanie noweli do ustawy spiry­
tusowej z r. 1888, w sprawie zniesienia opłaty 
za denaturowanie i kontrolę.

2. Rozporządzenie w sprawie postępowania 
przy denaturowaniu w tym kierunku zmienił, 
że denaturowanie ma się odbywać taniej i ii# 
możności unikać należy obecnych ograniczeń.

3. Aby rozpatrzył czy możliwem byłoby na 
wzór francuski i niemiecki przyznanie premii 
denaturyzacyjnych dla przemysłu spirytusowego.

4. Aby starał się w tych krajach, w któ­
rych spirytus uwolniony od podatków podlega 
innym krajowym dodatkom, wpłynąć na uwol­
nienie go od tych dodatków nałożonych ustawą 
krajową.

Zamknięcie posiedzenia.
Następnie przemawiał p. K i t t i n g e r ,  pu­

czem o godzinie 6 posiedzenie zamknięto. Na­
stępne w poniedziałek o 3 popołudniu.

W niosek  w aiechn iem ieck i.
W ie d e ń  26 kwietnia. Jeden z dzienni- 

kazzy rozmawiał z pierwszym wiceprezydentem 
izby p. Kaiserem o wniosku wszechniemieckim 
w sprawie państwowego języka niemieckiego. 
Charakterystycznem jest, że naiwny p. Koerber 
bierze ten wniosek na serjo i mówi o jego 
szansach parlam entarnych. Ubolewa tjlko nad 
tem, że szenererowcy nie przedłożyli tego wnio­
sku klubom, lecz rozesłali go do poszczególnych 
posłó ,v.

P. Kaiser jest zdania, że niemieckie stron­
nictwo ludowe zgodzi się na główne zasady 
tego wniosku. W  końcu p. Kaiser wyzaził zdzi­
wienie, ża wr wniosku nie jest wyraźniej za­
znaczone wyodrębnienie Galicji i rzekł, iż spra­
wy wniosku nie trzeba forsować, aby jej nie ze­
psuć.

Dyskusja polska w  sejmie 
pruskim.

(Ttlegr. , Dzień. P o l.')
B e r l in  26 kwietnia.

S e j m  p r u s k i  odbradował wczoraj nad 
budżetem ministerstwa oświaty w trzeciem czy­
taniu. Minister cświaty S t u d t  polemizował 
z kiliru poprzednimi mówcami, poczem odpo­
wiadał na żalo p. Neubauera. Oświadczam, — 
powied iii Studt -  że rząd nie jest w stan ie 
czegokolwiek zmienić w istniejących stosunkach 
i sposobie dążenia do zapewnienia niemieckie!
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lndności j i j  praw, oraz w niem.eekich szkołach 
ludowych.

Dotyczące przepisy wydano przed 30 laty 
i to dla ochrony katolików niemieckich. Te prze­
pisy okazują się dobrymi, gdzie Polacy nie wy­
stępują opornie. Nauka religji jest udzielaną po 
niemiecku, gdzie można przyjąć, że uczniowie 
władają tym językiem. Postępuje się z całą 
względnością. Tak’ instrukcje, poza ramy prze­
pisów wychodzące^ n e  istnieją. Gdyby organa 
szkolne te ramy przekroczyły, pociągnięto by je 
do odpov?iedzialnoś’.i

Gl sy prasy polskiej hzeba przyjmować z 
największą ostrożnością; prasa ta utrudnia 
nauczycielom ich zadanie, a na Wschodnich 
kresach daje się uczuć w idki brak nauczycieli. 
Jeżeli jednak poseł Mizerski ze względu na 
Wrześnię powiedział o klę3ce pruskich nauczy­
cieli, to chętnie powiadam głośno, że sprawa ta 
przysporzyli im tylko zaszczytu (wiszuiemy ta- 
kJego zaszczytu! Frzyp. red), a nie może być 
powodem zarzutów (?!)

Jjfco przewodniczący administracji szkolni­
ctwa, uważam za swój obowiązek przyznać na­
uczycielom, że wśród trudnych warunków i 
ogromnych oszczerstw me przekroczyli granic. 
Oszczerstwa owe m ają ten skutek, ze w zagra­
nicznej prasie mówi się o zwierzęcej chęci znę­
cania się, o krwawym męczeós Wie i wandali­
zmie, jakiego nie ma nawet u dzikich ludów. 
Jabym panom z polakiej frakcji, którzy te sto­
sunki stwarzają, radził w interesie ludności 
przez nich reprezentowanej, by zwrócili uwagę 
«a to, aby ustało nieposłuszeństwo uczniów i 
c. spełniali swe obowiązki.

Zastępca rządu dyrekor ministerjalny A l t -  
h o f f  polemizował z p. Ciarliń3kini, który za­
rzucił był. rządowi, że w przypadsu, dotyczącym 
•kręgowego inspektora Neudorfa z Pilśni, który 
zabrał kąpiącym się kobietom suknie, władze 
nie wytoczyły śledztwa i tą spraw ą się nie zaj­
mowały. A 'thoff oświadcza, ie  sprawozdania, 
■a których się opierał Czarliónki, były zmyślone 
i przesad :one. Owemi kąpiącemi się kobietami 
były 8 letnie dziewczęta, które przedtem się wy­
daliły. Gdy inspektor wszedł do zakładu kąpie­
lowego były tam dwie dorosłe panie, których 
nie widział, a które były prawie ubrane.

Inspektor cofnął się natychmiast. Panie o- 
we wniosły zażalenie, które ojciec ich nastę­
pnie odwołał. Z tego nie powinno się wysnu­
wać przesadzonych wn'osków i atakować całą 
obyczajność niemiecką.

Poseł G z a r l i ń s k i  stwierdza, że dopóki 
nie będzie wolno wejrzeć w akta i w treść zaża­
lenia, wniesionego przez te panie, dopóty wszy­
stko, co Althoff powiedział, uważa za kłam ­
stwo.

P r e z y d e n t  przywołuje Czapińskiego za 
to wyrażenie do porządku.

P. G z a r l i ń s k i  protestuje.
W  końcu budżet ministerstwa oświaty 

przyjęto.______________________________________

Rokowania pokojowe.
( Tdgram y  . Dziennika Polskiego*)

B r u k s e l a  2G kwietnia. Prezydent Kru 
(e r  otrzymał z Af-yki południowej wiadomość, 
iż delegaci boerscy nie zgodzą się na zawarcie 
pokoju pod warunkami, postawionymi przez 
rząd angielski.

PEPESZE "
te le g r a fic z n e  i te lefo n iczn e .

Sankcja monarsza.
W i e d e ń  26 kwietnia. Wiener Żtg. ogła­

sza sankcję ustawy dozwalającej, aby adwokaci 
jako obrońcy i zastępcy stron mogli się dać za ­
stępować przez kandydatów, zapisanych na listę 
adwokacką.

Mianowania.
W i e d e ń  26 kwietnia. Prezes gabinetu, 

jako kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych 
zamianował sekretarza ministerjalnego Romualda 
Noela starostą w Gali ji.

Minister skarbu zamianował starszego ko­
misarza skarbowego Franciszka R a d z i k o w ­
s k i e g o ,  starszym inspektorem podatkowym II 
klasy w okręgu k-ajowej dyrekcji skarbowej we 
Lwowie.

Szeii w Wiedniu.
B u d a p e s z t  26 kwietnia. Prezydent mi 

nistrów Szell udaje się dziś popołudniu do Wie- 
d n h . Pódróż iego stoi w związku z m ianow a­
niem węgierskiego ministra handlu.

Koleje bośniackie.
B u d a p e s z t  26 kwietnia. Na wezeraj- 

szem posiedzeniu komisji dla komunikacji przy­
jęto do wygodach prezesa gabinetu Szella pro­
jekt w sp aw ie  budowy kolei bośniackich.

Tow. żeglugi.
W ie d e ń  26 kw ietn ia . Tutejsze T ow a­

rzystwa żeglugi zostało  na wczorajszeno walnem 
zgromadzeniu rozwiązane, pon iew aż — jak w ia­
domo — odebrano mu subwencję państwową. 
Akcjonarjusze otrzymali 7 % dywidendę.

Niemiecka taryfa celna.
B e r l in  2fi kwietnia, Komisja dla taryfy 

celnej, n a  w niosek zastępcy rząd u  sekretarza 
stanu Thielmauna, uch waliła dyskusję w spra­
wie cła na cukier odroczyć, ponieważ przedło­
żenie w sprawie konwencji brukselskiej wejdzie 
w przyszłym tygodniu pod obrady parlam entu. 
Komisja uchwaliła stosownie do przedłożenia 
sądow ego ustalić cło na likier w beczkach w 
kwocie 240 marek, na iune rodzaje wódki w 
beczkach 160 marek, zaś w innych naczyniach 
240 marek.

Z parlamentu angielskiego.
L o n d y n  26 kwietnia. W izbie gmin 

oświadczył prezes urzędu handlowego Gerard 
Balfour, że za warcie kartelu transoceańskich to • 
warzystw okrętowych jest obecnie przedmiotem 
dokładnych sludjów w ministerstwie, ale dziś 
jeszcze zawcześaie traktować tę sprawę w parla­
mencie.

Z senatu włoskiego.
R z y m  26 kwietnia. Senat prowadził wczo­

raj w dalszym ciągu dyskusję nad wewnętrzną 
polityką rządu. Po długiej debacie, w której 
brał udział minister spraw wewnętrznych Giolitti 
i prezes gabinetu Zanardelłi, odrzucono 61 gło­
sami przeciw 76 porządek dzienny, zwalczany 
przez rząd.

Zamordowanie Sypjagina.
P e t e r s b u r g  26 kwietnia. Zwraca uwa­

gę fakt, że minister spraw  wewnętrznych Pleh- 
we przekazał sprawę mordercy Sypjagma sądo­
wi wojennemu na mocy własnego rozporządze­
nia, a nie, jak się prawidłowo dzieje, na rozkaz 
carski. Za powód tego kroku uważają to, że 
minister nie chciał nadwerężać popularności 
osoby cara. U raża ją  to również za znak wiel­
kiej odwagi osobistej ministra.

Ustąpienie Wannowskiego
P e t e r s b u r g  26 kwietnia. Oprócz mi- 

nictra oświaty gen Wannowskiego podał się 
do dymisji także pomocnik jege Meszczaninow.

P e t e r s b u r g  26 kwietnia. Praw. Wiest. 
ogłasza reskrypt cara Mikołaja do generała 
Wannowskiego, w którym car spełniając prośbę 
Wannewskiego ze względu na jego zdrowie 
u w a l n i a  go z urzędu ministra oświaty i wy­
raża podziękowanie za to, że Wannowski ten 
trudny urząd objął. Wszystkie inne urzędy i 
goduości zatrzymuje Wanuowski nadal.

Praw, Wiest. zamieszcza równocześnie ao- 
minację dotychczasowego pomocnika ministra 
oświaty Zengera, kierownikiem ministerstwa 
oświaty.

Pomocnik ministra oświaty senator Me- 
szczanimw został przy zatrzymaniu dotychcza­
sowych godności, spensjonowany w urzędzie po­
mocnika,

Choroba królowej Wilhelminy.
A m s t e r d a m  26 kwietnia. Według o- 

statnich biuletynów o stanie zdrowia królowej 
Wilhelminy, można Dezpośrednie niebezpieczeń­
stwo uważać za usunięte. Gorączka spada, apetyt 
wzrasta. O zwołaniu stanów generalnych w celu 
ustanowienia regencji nikt więcej nie myśli. 

Bójka oficerów  ze studentami.
Z a g r z e b  26 kwietnia. Wczoraj przyszło 

tu  między oficerami, a grupą studentów chor­
wackich do krwawej bójki.

Oficerowi1 rozmawiał-, z sobą w kawiarni 
po węgiersku. Na to jeden ze studentów, sie­
dzących obok uczynił jakąś uwagę.

Uwagę tę usłvszał jeden z oficerów i uczuł 
się widocznie nią obrażony, gdyż dobył jpałasza 
i zranił owego studenta. Inni studenci porwali

krzesła i szkh nki, oficerowie dobyli szabel i ro? 
poczęła się bójka. Wsz/scy studenci są ra n ie j  
z nich jeden ciężko.

Aresztowanie.
K r a k ó w  26 kwietnia. Do tutejszej d f  

rekcji policji nadeszło zawiadomienie z Bytomi*' 
że uwięziono tam  pochodzącego z Galicji gólj 
nika Franciszka Kłaka, przyj którym znalezione 
sumę 40.030 kor. w banknotach austrjackicb- 
Kłak twierdzi, że owe pienią Ize znalazł w ko* 
palni w Hucie królewskiej.

Z izby sądowej.
K r a k ó w  26 kwietnia. Rozprawa o 

śmiertelne pobicie Krawczyka zakończyła się 
wyrokiem, skazującym posługaczy Jędrzeja Pi­
tolą i Jana Dziubę za zbrodnię ciężkiego obra­
żenia ciała, każdego na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia, Jana Kort&la na 4 miesiące ciężkiego 
więzienia. Piotra Macho.vsK!:gj uwoiniano.

Sensacyjne aresztowanej.
W i e d e ń  26 kwietnia. Wczoraj areszto­

wano tu  niejakiego Boegla- który chciał spie­
niężyć dwa weksle po 20 000 koron, akcepto­
wane przez Bank brazylijski.

Po przesłuchaniu stwierdzono, że B,egel 
był przed rokiem w Brazylji, kiedy dokonano 
znacznej kradzieży w Banku brazylijskim, że on 
był jednym z uczestników tej kradzieży. Bjegel 
pochodzi ze Śląska sustrjackiego.

Katastrofa kolejowa.
L o n d y n  26 kwietnia. Wczoraj rano wyko­

leił się pociąg podziemnej kolei miejskiej. Fotiąg 
był przepełniony. Rannych jest 50 osób, jak sły bać 
także wiele osób zginęło. Komunikacja zupełnie 
przerwana.

L o n d y n  26 kwietnia. Podczas wypadku na
kolei podziemnej 3 osoby zg.nęly a 10 odniosL raay

Wybór posła ós parlamentu
z  m. Lwowa.

Wobec tego, że term in wyboru oznaczony 
został na 12 maja, zebrało się wczoraj z ini­
cjatywy dra M a ł a c h o w s k i e g o  około 50 
członków rady miejskiej celem omówienia tej 
sprawy. Pcufne to i prywatne zebranie zagaił 
dłuższą mową dr. Małachowski, wskazując na 
ważność tego wyboru w chwili, gdy najpowa­
żniejsze i najżywotniejsze sprawy ekonomiczne 
miasta oczekują na załatwienie.

Obok gorliwego orędownika spraw miej­
skich w łonie rządu, jakim jest dr. Piętak, po­
trzeba też energicznego pracownika, obeznanego 
dokładnie ze smutnymi ekonomicznymi stosun­
kami stolicy, w Kole polskiem. Wreszcie zapro­
ponował na przewodniczącego dra Gryzieckiego.

Nad obfitym materjaiem zawartym w mo­
wie dra Małachowskiego wywiązała się długa i 
ożywiona dyskusja, której rezultatem było po­
lecenie z a w i ą z a n i a  k o m i t e t u  d l a  w y ­
b o r u  p o s ł a  d o  r a d y  p a ń s t w a  z m i a s t a  
L w o w a ,  k t ó r y b y  s k u t e c z n i e  b r o n i ł  
i n t e r e s ó w  m i a s t a .

W ten sposób wdrożoną zostaje p i e r w s z a  
p o w a ż n a  akcja w sprawie wyboru.

K R ONJ K A.
D jarju as  lwowski.
S o b o t a  26 kwietnia.
Teatr miejski: . Wesoła dwóka*, operetka.

Początek o ^ldzuLf 7 wieczorem.

K a len d arz . Sobota (26): Kieta i Marcelina. 
-  Spitymira — (13): Attemona. Wzehód złości 
o godzinie 4 minuł 57, cachod o godzin,* 6 
minut 59.

Stan p o w i e t r z a :  Godzina 9 rano Ciepłota
-+- 5° R. Pochmurno.

Wiadomości osobisto Namiestnik hr. Leon 
P i n i ń s k i , powróeil wczoraj z urlopu do Lwowa.

Ze sfer adwokackich. Pp : dr. Franciszek 
Gołąb i Eug*nju»z Mikołaj Wacyk, wpisani zostali 
pa listę adwokatów, pierwszy z siedzibą we Lwowie, 
drugi zaś w Zborowie.

Pogrzeb ś p. Jana Piila odbył się wczoraj 
popołudniu. Zwłokom towcizysz;,! tłumny orszak 
znajomych i przyjaciół, byłych kolegó w i przełożo­
nych. Wśród obecnych byli: wiceprezydent namie­
stnictwa p. L.edl, radca dworu Mautner, st. radca 
Misiński, wiceprerydsnt miasta Michalski, rodzina ś. p. 
Karola Kiselki i t. d.
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Z te a tru  Wczoraj wznowiona znaną oddawna 
w o Lwowie 5 aktową sztukę p. t  ,¥ rzędow a żona*, 
p zerobicna z noweli A. H. SaTage’a. Rolę tytułową 
•bjęla po pamiętnych u nas wykonawczyniach p p . : 
Z polskiej i Horzicowej Laudowej — pani B e d n a -  
r z e w s k a ,  która pobiła przedewszystkiem swoje po­
przedniczki bardzo pięknym wyglądem i wspanialemi 
tualetami (niestety, jak  publicziie reklamowano, spro- 
wadzonemi z Paryża... dla poparcia krajowego prze­
mysłu) Go do gry, to pani Bednarzewska potrafi 
i -7sze zdobyć sympatję widza miękkim a serde­
cznym dźwiękiem głosu, oraz szczerym, ujmująeym 
wyrazem oblicza. W ięc też sceny liryczne wypadły 
bardzo poprawnie. Artystka nie posiada jednak tej 
siły demonicznej, tego tragizmu, jaki jest kaniecznym 
dla uwydatnienia charakteru bohaterki, która dla 
pomszczenia krzywd naraża swe życie. W ięc też 
cnwile, gdzie potrzeba było okazania tej energji 
i powagi, nie sprawiły należytego efektu i słuchacz 
m usiał y. trudnością wmawiać w siebie, iż owa 
.Nieznajoma* jest przedstawicielką idei, a walczy 
spiskiem i grozą. Dobrze natomiast uwydatniła arty­
stka zakłopotanie i grę mimiczną w akcie czwartym 
(ca balu), kiedy ma zamiar wykonać zamach. —  
Pułkownik Lenoz ju ż  przez autora zastał przedsta­
wiony raczej jako bankier niemiecki, aniżeli, jako 
Amerykanin i były żołnierz. W ięc też w grze p. 
F e l d m a n a  nie mógł czynić innego wrażenia, jak 
bogatego finansisty. Inne, podrzędne i zaledwie szki­
cowane postaci znalazły dobrych interpretatorów 
w p p .: Chmielińskim (Br. Friedrich), Kwiatkiewiczu 
(Welecki), Węgrzynie (Petrow), Nowackim (Sasza), 
Otrembowaj, Jankowskiej, Nałęczównej i i. Sztukę 
ęrano w tempie niemożliwie powolnem, a antrakty 
przeciągano do szczytu znudzenia, co, oczywiście, nia 
mogło przyczynić się do podniesienia całości. Publi- 
azuość zgromadziła się bardzo licznie. KI. K .

M ało le tn i nożow nik  Odnośnie do notatki 
pod powyższym, tytułem, umieszczonej w rubryce 
, l .b a  sądowa* w nr. 185 Dśienmka Polskiego 
i  dnia 22 kwietnia br., prosi nas p. Sokołowski, 
kierownik 5 klasowej szkoły w Mostach wielkich o 
zaznaczenie, ie  skazany na areszt Hryń Szarko, do 
szkoły w Mostach wcale nie uczęszczał, w czasie

natomiast, kiedy przestępstwo, za które został skazany 
popełnił, wykonywał obowiązki służącego.

Rewolwer 1 siekiera, były wczoraj w robo­
cie w jednym z ogrodów na Pasiekach halickich. 
Wchodzili tu  w grę on, ona i —  ten trzeci. Z ła­
two zrozumiałych powodów, zechcą nam wybaczyć 
P T  czytelnicy dyskrecję, aż do czasu rozprawy 
sądowej.

Kronika policyjna. Kilkadziesiąt sztuk gardę 
roby, wartości 120 koron, ukradziono z mieszkania 
pani Pauliay Gzabrkowej, przy ulicy Kora nickisj 1. 6.

Wydalenie anarchisty. Szwajcarska rada 
nadzorcza wydaliła ze Szwajcarji anarchistę włoskie­
go Moriandiego.

Defraudacje wynoszące około ćwierć miljona 
koron, wykryto w Towarzystwie zaliczowem i oszczę- 
eności w St. Leonhard w Styrji. Główną winę de- 
fraudacyj ponosi niedawno zmarły burmistrz.

C sy  anarchista? Z Madrytu telegrafują, iż 
onegdaj aresztowano tam podejrzanego Francuza, 
nazwiskiem Saury, który usiłował dostać się do pa­
łacu królewskiego. Przy przesłuchaniu składał sprze­
czne zeznania.

Kongres studentów ormiańskich, w Ge­
newie odbył się kongres studentów ormiańskich, na 
który przybyło przeszło 25 delegatów z rozmaitych 
uniwersytetów w Niemczech, Francji, Anglii, we 
Włoszech i Szwajcarji. W  kongresie brali także udział 
Macedończycy, uważający Ormian za braci niedoli. 
Kongres po kilkudniowych rozorawach postanow ił:
1 organizować w niektórych miastach niemieckich 
i włoskich odczyty publiczne o kwestji ormiańskiej; 
2. poczynić starania o wydawanie w Niemczech 
pisma dla obrony interesów O rm ian; 3. ogłosić dru­
kiem pracę zbiorową p. t. .A rm enia i kwestja o r­
miańska*, do której najwybitniejsi pisarze francuscy 
przyrzekli już swoje wspólpracownictwo i 4 wydać 
odezwę do studentów całego świata.

Opisy toalet bohaterek powieściowych są 
główną przyczyną, że utwory beletrystyczne tak 
prędko wychodzą z mody. Ten pogląd, bądź co bądź 
oryginalny, wyraża pani Ludwika Faure-Farier w 
najnowszym zeszycie Revue Bleue. Dawniejsi ro- 
mansopisarze — dowodzi — nie umieli nigdy ubie­

rać swoich bohaterek. Opisy toalet, zbyt obszerne i 
dokładne w utworach ostatniej doby powodują ich 
zgon przedwczesny, albowiem mody szybko się zmie­
niają. Homer będzie zawsze aktualny, bo nie opisuje 
szczegółowo stroju pięknej Heleny*. Gzy tylko dla­
tego ?

K ra in ą  l i l j i  są wyspy Bermudzkie, gdyż ni­
gdzie na świecie kwiat ten nie rozwija się z takim 
przepychem i nie rośnie w takiej obfitości. Pola 
Iiljowe we Francji i na wyspach Sciliy nie mogą 
się wcale równać z farmami liljowemi pod zwro­
tnikiem. W niektórych prowinejach japońskich ho­
dowana też jest lilja na wielką skalę, a w Kali- 
fomji południowej pola cale zasłane są na wiosnę 
odmianą lilji, zwaną calla. Hodowla tego kwiatu 
najbardziej jest wszakże rozwinięta na wyspach Ber- 
mudzkich, które, dla łagodnego klimatu swego, są 
ulubionem w zimie miejscem pobytu dla mieszkań­
ców Stanów Zjednoczonych i Kanady Farmerzy 
ciągną zo.eezne zyski z hodowli );lji i wysyłają co­
rocznie tysiące cebulek i kwiatów, przeważnie do 
Nowego Jorku. Głównym hodowcą jest t3in p. Ou- 
terbridge, którego pole Iiljowe zajmuje 30 akrów 
przestrzeni. Dochód roczny z tego źródła przynosi 
wyspiarzom około 100 .000  dolarów.

W ynalazca surow icy, prof. B ehring, ofia­
rował, otrzymaną w sumie 180 .000  marek nagrodę 
Nobla, państwu pruskiemu na utrzymanie instytutu 
terapji doświadczalnej, przy uniwersytecie w Mar­
burgu, aby zaczęte przezeń doświadczenia z surowi­
cą, mogły być dalej prowadzone na więtszą skalę.

F a ła c ie  Opjum Pod takim tytułem gazeta 
japońska Japan Times zamieściła artykuł, w k tó­
rym podaje bardzo ciekawe rzeczy.

Na Formozie — według słów artykułu —  po­
wstało towarzystwo .Kochicu - kuaj“, którego człon­
kowie wstrzymują się od używania opjum. Działal­
ność towarzystwa dała takie wyniki, że konsumeja 
szkodliwego narkotyku zmniejszyła się bardzo. Zda­
wałoby się, że rządowi nie pozostaje nic innego, jak 
cieszyć się i czekać jeszcze lepszych rezultatów. Tym ­
czasem rzecz się ma przeciwnie Władze Formozy, 
przestraszone zmniejszeniem dochodcw z monopolu 
opjowego, postanowiły nie przyjmować zwrotów raz
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na tę twarz kolorn starego drzewa, która wydawałaby się mu- 
mią, gdyby nie wiekuisty tyk w szczękach.

Następnie rozejrzałem się, gdzie jesteśmy.
Było to podziemie, dość wysokie, aby stać można i wy­

dawało się bardzo długie. Lecz w części zapadłe, a kupy ka­
mieni tamowały przejście pierwotne. Dlatego też wykopano ro­
dzaj rowu, który przebyliśmy. Roboty musiały być świeże, 
gdyż na ziemi leżały narzędzia, które służyły do przebija­
nia skały.

Towarzysz mój zaczął iść znowu.
— Widziałeś coś podobnego w Anglji? — zapytał.
— Nie, nigdy.
— Przodkowie twoi, młodzieńcze, byli to ludzie prze­

zorni. Pozostawiali 9obie zawsze schronienie na czasy zamie­
szek. Teraz, kiedy nastały ciężkie chwile, podziemia ich są 
bardzo użyteczne tym, którzy je odnaleźli.

— A to podziemie dokąd prowadzi? — zapytałem.
— Tutaj — rżekł stary, wskazując na drzwi z żelazną 

sztabą.
Siukal chwilę pomiędzy zamkami, stojąc w ten sposób, 

abym nie mógł widzieć, co robi. Domyśliłem się, że szuka 
sekretnej sprężyny.

Drzwi obróciły się na zawiasach z okropnem zgrzytnię­
ciem i ujrzałem schody ze stopniami chwiejącymi się i zni­
szczonymi.

— Uważaj, młodzieńcze, schody bardzo strome.
Zaczęliśmy wchodzić. W górze były drugie drzv i, które

stary otworzył w ten sam sposób jak pierwsze.
Wpadłem z jednego zdumienia w drogie.
Gzy naprawdę byłem Ludwikiem de LaYdl, m ieszfają- 

«ym jeszcze wczoraj w oberży pod , Zielonym człowiekiem* 
w Ashford Kent,, czy też bohaterem cudownych bajek, opo­
wiadanych przez Pigault-Lebrun ?

Te arkady omszałe, ciężkie drzwi okute, te podziemie,
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strzały i niezadługo wrzawa w oddali... Zatrzymaliśmy się... 
Wszystko ucichło...

— Zobaczyli Toussac’a prawdopodobnie — rzekł stary. — 
Boję się, że go nie złapią... To mądry ptak. Ale, *le, co ty 
o nim myślisz? Wiesz, że daleko musiałbyś szukać równego 
mu zucha 1...

— Dalekobym przedewszystkiem poszedł, żeby go omi­
nąć! — zawołałem — chyba, że byłbym w stanie obronić się 
od niego.

Mój towarzysz przyświadczył mi ze śmiechem.
— Jednak — mówił — to człowiek wielkiej uczciwości, 

a to bardzo rzadka cnota w naszych czasach. Przystał do re­
wolucji z zapałem natury prostej i prawej, ujęty świetnemi 
obietnicami pisarzy i mówców, entuzjastycznemi proklama­
cjami deputowanych Tbiers'a. Przekonany byl, że po zamie­
szkach i egzekucjach potrzebnych, Francja będzie środowiskiem 
pokoju, szczęścia, braterstwa. Dużo ludzi miało te piękne złu­
dzenia. N iestety! gilotyna ścięła ich jak gdyby kłosy dojrzale. 
Lecz, kiedy zamiast pokoju — znalazł wojnę, zamiast szczę­
ścia — nędzę zabijającą. Toussac oszalał, rzec można. Dziś, 
to jest bydlę, dzikie zwierzę; wreszcie sam go widziałeś. Je­
dną ma tylko myśl przewodnią; ścigać, tępić tych, którzy 
zniweczyli jego ideał polityczny. Tej zemście poświęcił swoją 
siłę olbrzymią. Niczego się nie obawia. Wytrwały jest, nieu­
błagany, okrutny. Zabije mnie z pewnością za to,jJże go pod­
szedłem tej nocy.

Ostatnia uwaga zrobiona była z zupełną krwią zimną.
Zrozumiałem tedy, że to nie przechwałka, iż potrzebo­

wał więcej odwagi, będąc szpiegiem niż pułkownik Lassalle, 
aby być dzielnym rębaczem.

Umilkł; po chwili zaczął, jakby mówił do siebie:
— Tak, źle zrobiłem, powinienem byl strzelić, podczas

kiedy z psem się szamotał... Lecz gdybym go tylko ranił, byłby
12
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wydanych pozwoleń na palenic tpjum. Pamimo v?ięc 
zmniejszenia ilości spożytego opjum, liczba pa'aczy 
nie zmniejszyła się wcale.

Wskutek chciwości władz formozkich towarzy­
stwo .Kochieu* upadło i liczba palaczy znawu od 
tego czasu wzrasta.

Takie popieranie zgubnego nałogu przez rząd 
japoński jest najlepszym dowodem, jak Japończycy 
pojmują swą misję cywilizacyjną, o której głośno 
krzyczą i dla tego nie rr^żna zganić środków, przed­
sięwziętych przeciwko działalności japońskich cywili- 
zatorów w Hawai, Australji, Kanadzie i Ameryce 
Spostrzegawczy i praktyczni Anglosasowie dobrze 
ocenili niesłychaną chciwość Japończyków, niemoral- 
ność i niechęć do ustępstw dla dobra ogólnego.

Dział itM M ic n ;
- W i e d e ń  25 kwietn.a. Zamknięcia gnidy 

a godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredy’. 
672 — , Akcje węg. Zakł. kred. 691'— , Aksjs 
Anglobanku 271' — , Akcje Unionbanku 548 '— , 
Akcje Laenderbanku 425*50, Akcje Bank rei. u  
153'5G, Akcje . Bodencredit 934 '—, Akcje gai 
Danku hipotecznego — —, Akcje kolei państw 
864'—, Akcje kolei połudn. 60 '— Akcje trarcy. 
<it. a) 284 '—, lit. b) — '-  , Akcje kolei ElbetW 
465 '—, Akcje kolei Północnej 5690. Akcje kol; 
Jzemiowieckiej 576 '—, Akcje Alpiny 379 —;
Akaje Rima Murań i 505‘50 Akcje pragskiego To­
warzystwa żelaznego 1440'—, Akcje fabryki broii 
—'— , Akcje tureckie tytoniowe 291* -  . Oblig
węg indemn. 97*25, Renta majowa 101‘65, Austr 

nn ta  koron. 99'60, Węgierska renta koron. 97'80 
58 1. listy Tow. kred. ziemsk. 96 05, 4 pro.
listy Banku kraj. 97*—, 4 i pół proc. listy Bankn 
ifaj. 100*60, 4 proc. listy Banku hipot. 95 75,
t  i pół proc. listy Banku hipot. 100' — , 5 pros.
isty Banku hipot. 110’ , 4  proc.. Gal. oblig propia.
98*50, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97 20
i  proc. pożyczka m. Lwowa 93'75, Losy tureckie 
107-50, Marki 117*22, Ruble 253 75

W i d d e ń  25 kwietnia. Kuri g iełdy  
i żeńskiej.

Losy a) procentowe Austr. zakł. kr. z obi. pr 
i r. 1880 3 proc. 268 '— ; Austi zakł. kr. z. ob. 
?ir z r. 1889 3 proc 26 3 '—; Tow. żegl. na Du- 
■*W|u 100 zł m. L  4 proc. 500 '— ; U.egulow. Du-

z 1870 100 zł. 5 proc, 29 0 '— ; Węg. Banku 
li t  po 100 zł. 4 proc. 355 75 , Pr tyczko serbska 
tf im. po 100 fir. 3 proc. 82*— ; Tureckie obi. 
y >m. kolej, po 400 fir. 107‘25. b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19 '05; Zakl. kredyt 
lf* h. i p. po 100 zł. 3 3 3 '— ; Clary 40 zł. rn. k. 
179 -  ; Pożyczka m Insbruku 20 zł. 84*— ; Losy 
■>.. Krakowa 20 zł, 76 ' — ; Pożyczka r-j. Lublaay 
l i  fi. 74*— ; Ofeu 40 zł. 200 '— ; Palffy 40 1! 
jt. k. 187' -  ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 J. 
7 J 5 , Czerw krzyż; węg. tow 5 zł. 29*60; Losy 

!? ad arc. Rudolfa 10 zł. 79 — ; Salina 40 zł. m. 
L 234'— ; Pożyczka salcburska iO zł 79' — ; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270'— ; Losy 
r t?uralne m. Wi»dnia z 18^4 roku 425' —.

W i e d e ń  25 kwietnia. (Giełda totoa- 
y:vo). Cukier surowy od t .  16'85 ao —'—. Ten- 
Ameji stała. Nafta galicyjska od k. 35'60 do 
■■■•—. Tendencja silna. Spirytus od koron 
i l  tsO do — ' —. Tend sncja bez zmiany.

— B e r l in  25 kwietnia. Przy zamknięciu 
vszorajszej giełdy: Kredyty 211 25, Staatsbahny 
i 42*60, Disconto Comand.t .8 .'9 0  Berlińskie Tow. 
handl. 152'75, Laura 200'40, Bochumery 194*50; 
Kolej połud. wschodnio-pruBfa — • —, RubI za go­
tówkę 21615, Kolej warszaw, wied. 174 75, Kolej 
mona Śródziemnego 87*75, Kolej Meridioralna 
127 50, Lcsy tureckie 113*25, Renta wioska 100*90, 
„Harpener “ kopalnie węgla 1 6 6 '—, Kolej Marien- 
burg-Mławk i *—, Konsolidation 300*50. Lom­
bardy 17‘30, Kolej Henry 96*50, Niemieck' ban', 
tarodowy 110*—, Kanada Profered 124*50; Akcje 
żeglugi hamburskiej 107‘5J

— B e r l in  25 kwietnia. Austr. banknoty 
85'25, spirytus 33'70.

F r a n k f u r t  25 kwietnia. Austr. kredyt 
— ' — ; Kolej państw. 143 4 0 ; Laura 200 10; 
Disconto 187 60; Alpiny —

— P a r y ż  25 kwietnia. 3 % renta 100‘85; 
mąka 26*75.

D r o b n e  O g ł o s z e n i a
po 3 halerze za tiowu. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal."

| | |  7| | j u  bolące lub wadliwe, chlubnie znana, nieszko- 
H* dliwa UNIKA w aptece Wewiórskiego, Lwów,
Halicka 5. 2SS
ł l N H I  r® Im, poszukuje posady. Łaskawe zgło-
n g r u iu a  aZenia uprasza .Agronom* posU restante 
Podza aczp_______________________________________ 241
Dj||łw wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
D ii l l j  konywa po niskich .enach, zakład artystyczno- 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, nl. Lindego 4.

R lP ll7 l ■ ł l l  specjalny zakład czyszczenia i odna- 
D ir U lI  <14116 mania ubiorów męskich, plac Berna 
dyński 10 naprzeciw ul. Piekarskiej, Struszkiewicz. 234

KMWP7Vk P Nasser, wykonuje wszelkie procedury 
m  IWG JF U. masażowe w cierpieniach renmJ.tycznych 
i wszelkie kuracje hydropatyczne. Mieszka obecnie gmach 
hr. Skarbka, brama 4, III. piętro, drzwi nr. 78. 248

| frontowy z przedookoikiem do najęcia w parterze 
przy ul. Zimorowcza 1. 4. 244Pikśj

Prattytzn. auiu knji systemu francnskiego 
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa ,Mi.< pa­
ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cena egzempia, 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 haL Z cr.esyłk.' 
pocz.ow? 2 Kor, 40 bal. Za zaliczką nie wysyła «ę.

iBMłtjjue puwiBści
Palaesa“ (Lw%, ulica Akademicka 101 a mianowicie 

jłiio ii icy-tieia, powieść Juljnsza de Gastyne cen*. 30 ct. 
Jcunuwłosc powieść z francuskiego (25 arkuszy draka), 
cena 40 ct. O Mfia, poweść z francuskiego, 25 ci. Ma 
przesyłkę pocztową i/alaży nade" u 5ct. za każdą ksbikę 
Z" zaliczką uie wysyła ięt Należ, to „ nadsyłać naleiy
w markach pocztowych lub przekazem.

WRinnnknUfiM nll eleganckie pomieszkania’ 3 pokoje 
-nSUUWIBttBH z kuchnią i 2 pokoje z knchnią do 

wynajęcia. B iższa wiadomość w Administracji .Dziennika 
Polskiego*. 240

2 n n k n il frontowe, kawalerskie, w parterze, zaraz do
UHllIJI najęcia. — t poi „lk kawalerski II. piątro. od

1 Maja. ul. Św. Mikołaja nr. 14. 246
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mnie w kawały poszarpał... Nie, stanowczo, lepiej, że tak 
się stało...

Minęliśmy błota i od kilku chwil mieliśmy pod nogami 
miękką, gęstą trawę. Droga przed nam i wiła się wężykowato 
do wierzchołka wzgórza.

Towarzysz mój szedł ciągle bez wahania, tak samo 
szybko jak kiedy wyszliśmy z rudery. Dosyć mi to dogadzało, 
gdyż tak Dylem zmęczony, że gdyby nie ten przymusowy ruch, 
byłbym upadł, aby się nie podnieść.

Kiedy wyemigrowałem do Anglji, miałem zaledwie lat 
osm, to też bardzo niewyraźnie pamiętałem okolice, w której 
się urodziłem. Nie wyobrażałem sobie nawet, gdzie się znaj­
dujemy i nie obebodziło mnie to wcale. Wszystko mi było jedno.

Pragnąłem tylko jednej rzeczy: spać, spać długo, bardzo 
długo. Podnosiłem nogi i stawiałem na gruncie jak autom at. 
Drzemałem z otwartemi oczami.

Naraz obudziłem się drżąc cały
Sta.-y zatrzymał się nad brzegiem drłu , którego obwód 

rysował się w niepewnem świetle księżyca.
Deszcz ustał, lecz tam  w górze przewalały się ciężkie 

czarne chmury. Stoliśmy przed opuszczoną kopalnia, zarośniętą 
prawie eierniem i paprocią.

Stary, upewniwszy się, że nikt nas nie śledzi, zapuści 
się w głąb, a ja  wstąpiłem w jego ślady.

Dotarliśmy niedługo do ściany kredzie stej i szliśmy 
wzdłuż niej, aż do skały poprzecznej w kształcie monolitu.

— Nie widzisz jakiego światła ? — zapylał mój to­
warzysz.

Obejrzałem się dokoła; nic nie zobaczyłem.
— To dobrze! Wejdź, młodzieńcze, ja pójdę za tobą.
Osłupiałem. Czarny otwór ukazał się u stóp monolitu.
Podczas kiedy patrzyłem dokoła, stary oderwał szybko

kilka gałęzi cierni i odsłonił ten otwór, o którym zapewne on 
tylko wiedział.

— Trochę wąsko z początku — rzekł — lecz dalej się 
rozszerza.

Nie mogłem się zdecydować...
Bo zważywszy, kim był ten zagadkowy człowiek ? Dokąd 

mnie prowadził? Czy mieszkał w jaskini jak tygrys? Czy 
chciał mnie wciągnąć w zasadzkę?

Księżyc ukazał sią na chwilę i oświecił tajemniczy otwór. 
Przerażające to Dyło; możnaby rzec, usta bezzębne, drwiące, 
w bladej twarzy trupa.

— Zapóźno cofać się — zauważy] mój towarzysz. — 
No, preszę o trochę zaufania...

— Panie, jestem na twoje rozkazy — rzekłem.
— W'ęc, proszę naprzód.
Zapuściłem się w przejście tak zaciśnięte i niskie, iż mu­

siałem czołgać się na kolanach. Odwróciwszy się troebę, spo­
strzegłem spiczastą sylwetkę szpiega. Stał chwilę n :eruchomo 
w otworze.

Potem usłyszałem szelest gałęzi i wszystko ucichło.
Przejście zostało zamknięte z powrotem. Posłyszałem 

szm er: stary po łgał się za mną.
— Idź, aż trafisz na stopień schodów — odezwał cię.— 

Tam  będzie wygodniej, Urn skrzeszę ognia.
Wielkie dla mnie szczęście, że byłem wtedy szczupły, 

gdyby nie to, nie wiem jakbym się obracał w tej rurze, w 
której grzebietem dotykałem sufitu, a łokciami ś r a n  bocznych.

Po kwandransie takiego spaceru, dutknąlem rękami sto ­
pnia sebodów... W drapałem się na ten  stopień i odetchnąłem 
świeżem powietrzem; byliśmy widocznie w miejscu przestron- 
niejszem.

* Stary strzesal ogn ia ; mieliśmy więc światło, wprawdzie 
słabe, żółte, światło malej świeczki, lecz przynajmniej można 
było coś widzieć.

Pierwsze moje spojrzenie padło na twarz przewodnika,


